Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: ‘w` Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek o drugićj 
po południu. 
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( Z FRANCUZKIEGO. ) 


Deputowany prowincyi , jest 
już przez swoje pełnomocnictwo 
na maósiwo kłopotów wystawio- 
nym. Jest on prawdziwym mę- 
czennikiem nieznośnego natrę- 
ctwa dziwacznych żądań, uro- 
jeń, nie tylko swoich wyborców, 
ale nawet wszystkich innych 
miószkańców gminy, która go 
zaszczyciła swoim wyborem. — 
Mićszkańcy jego prowincyi u- 
ważają go jako ajenta, ma- 
uj jącego im służyć za pośrednika, 
który im dać ma pomoc w ka- 
żdym wypadku, używają go bez 
skrupułu i bez oszczędzenia na 
mocy swego wyborowego pra- 
wa. Jako aa tego bezwzglę- 
dnego nadużycia, deputowany 
sam od siebie nie zależy: dzićń 
jego. cały jest zajętym odwidzi- 
nami, prośbami i | zleceniami 
wszelkiego. rodzaju , któremi jest 
zarzucony, a które, częstokroć» 


będąc. same zsobą w największój 
sprzeczności, zabićrają mu czas 
nadaremnie. Fłopoty deputowa= 
nego zaczynają się zjego ocknie- 
niem. Skoro się obudzi, prze- 
gląda dzieńniki poranne, radzi 
się politycznego barometrui szu- 
ka troskliwie czyli, imię jego nie 
zaplątało się między dwa szy- 
dercze dowcipy dzieńnika Cor- 
saire. lub Charivari, i ażali przez 
nie nie jest ukrzyżowane. W krót- 
ce nadciągają koleją odwidzający,. ` 
a każdy ma prośbę jakąś; jedni 
proszą | za sobą, kak za pro- 
wincyą. 

» A nasz most? « mówi i jeden; 
» przyrzekłeś nam most, a do- 
tąd jeszcze nań czekamy. Jeszcze 
ulegamy prawu przewozowemu, 
jak wśrednim wieku, jeszcze- 
śmy od promu zawiśli. Rząd 
bardzo nas lekce waży kiedy nie 
chce zezwolić na koszta byle ja- 
kiego mostu. Z resztą gminanie 
jest od tego, aby się cokolwiek 
mie przyłożyła , obwód zaś może 
znaczną dać kwotę. Przywiedź 
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waćpan tę rzecz aj do sku- 
tku, wszak ona waćpana 'yie 
coinas obchodzi. Przy każdych 

wyborach głosujemy za kandy- 
datem, każdy nam most obie- 
cuje, a gdyezasdeputowanemu 
wyjdzie, mostu jak niéma, tak 
niéma, a my głosujemy za in- 
nym. To trwa już lat dwadzie- 
ścia, a my jesteśmy gotowi nie 
poprzestać aż pokąd most nie 
stanie. Izba ma być, jak po- 
wiadają , rozwiązaną ; tém lepićj, 


to szczęście dla nas. W eźto so- 


bie waćpan do serca i pamiętaj 
' vo tém: my będziem tylko za 
waćpanem głosować, jeżeli na 
wybery przez most iść będziem, 
jeżeli zaś na promie nam prze- 
wozić się przyjdzie, wiedy nie 
zaręczamy, abyśmy za waćpana 
współzawodnikiem nie głosowa- 
li. A że do postawienia mostu 
nie mało czasu trzeba, więc 
będziem tymczasem zadowoleni 
rozporządzeniem rządowóm, któ- 
re nam przyszłą budowę zape- 
wni. Proszę więc nie stanąć przed 
nami inaczćj, jak tylko z Moni- 
torem w ręku. « 

» Mój panie « mówi inny po- 
seł prowincji; » Francya ma być 
uposażoną dwiema kolejami że- 
łaznemi; jedna ztych będzie się 


‘z Paryża do Marsylii ciągnąć, 


my żądamy przeto, ażeby szła 
przez naszemiasto. Od waćpana 
gorliwego wstawienia się zale- 
ży, ażeby nas rząd w spisie u- 
mieścił , i ażeby nie potwićrdził 
innego planu, tylko ten, który 
i nasze miasto obejmie. « z 
» Lecz to miasto, ile mi wia- 
domo, podobnoć na górze leży. « 

MEE lecz cóż ztąd? 
Czyliż przemysł gór nie równa? 
A czémże byłaby sztuka i umie- 
jętność, gdyby się dała zastra- 
szyć tak lichą przeszkodą. « — 
s Ta okoliczność jeszcze trud- 
niéjsza do zwyciężenia , że koléj 
żelazna musiałaby wiele milko- 
łować, ażby do waszego miasta 
w odwidziny przyjść mógła; j je- 
steście całkiem na uboczu. Go- 
ściniec teraźniejszy, za którym 
prawie równolegle pójść ma ko- 
lej żelazna w naszym departa- 
mencie, ciągnie się, jak mi się 
zdaje, o mil piętnaście od was. « 
— » To prawda, że prefektura 
B. przez szczególny wzgląd, o- 
trzymała pićrwszeństwo "na go- 
ściniec; lecz każdemu, co mu 
się należy; teraz na nas kolćj 
przyszła. Z resztą, miasto nasze 
zasługuje na to, ażeby sobie 
zadać trud nałożenia mil pię- 
tnastu. To jest miasto zajmu- 
jące z zwiełu względów . Odkryto 
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w nim właśnie grób: rzymski, 
który zachwyca wszystkich ba- 
daczów starożytności. W potrze- 
bie odkryje się ich i więećj. 
(Widzisz tedy waćpan , że nauki 
i sztuki za naszą sprawą mówią. 
My się spuszczamy na waćpana. 
Nareszcie dobrze jest, żehyś 
waćpan wiedział, iż na przyszłe 
wybory masz współubiegającego 
się, kióry nam uroczyście przy- 
rzćkł kolćj żelazną. « 

Pd tych panach, którzy zta- 
ką gorliwością mówili o spra- 
wach mićjscowych, dama się 
jakaś przedstawia; jest ubraną 
wykwintnie, wyraz smętności 
jest rozlany po jćj twarzy; sia- 
da wzdychająe , i powodzi około 
siebie mdlejącym wzrokiem; wy- 
kłada przedmiot swych odwidzin 
następującym sposobem: 

» Widzisz waćpan przed sobą 
mieszczęśliwą kobićtę. Niestety! 
dramy i romanse aż nadto spra- 
wiedliwie w smutnych kolorach 
wystawiają niewiastę. Nasze ży- 
cie składa się ze wzdychań i łez. 
Balzac zna nas bardzo do- 
brze! O, ja tóż go w sereu mo- 
jóm noszę! Jednak proszę pana 
mie myślóć, że mam lat trzy: 
dzieści. Będę dopićro mićć 12go 
p. m. lat dwadzieścia i dwa. 
Lecz niestety! każdy wiek ma 


swoje. troski | U. kobiét zame- 
żnych nieszezęście lat nie czeka. 
Mam rodziców bogatych, lecz 
uprzedzowych. Poświęcili mię. 
Młodą i bez doświadczenia rzu- 
cono mię wobjęcie człowieką 
już podeszłego wieku. Ja pra- 
gnęłam duszy zdolnćj do uczuć 
odpowiednych mojćj, lecz nie- 
stety! mąż mój był o lat 20 za 
stary, aby mię mógł zrozu- 
mieć !... Wybacz memu wzru- 
szeniu , jeżeli łza zrosi lice moje. 
Ofiara małżeństwa, nie wyma- 
gam emancypacyi kobiet. Ach! 
niech mię Bóg zachowa od tej 
niedorzeczności ! Jestem za nadto 
niewiastą na takie dziwaczne 
wymaganie. Wiém o tém do- 
rze, iż nasza płeć delikatna, 
nie jest stworzoną na to, aby 
zaciągała na straże, i rządziła 
krajem. Ja nie żądam zaszczy- 
tów, tylko szezęścia i dobra 
niewiast tych istot anielskich ! 
Ządam schronienia , żądam por- 
tu, wktórymby, burzami mał- 
żeńskich związków  skołatane 
statki nasze, zabezpieczonómi 
być mogły. Tym opiekuńczym 
portem jest rozwód, Rozwód 
jest gwarancyą , małżeństwo zaś 
okropnóm więzieniem bez końca! 
Podałam w tym względzie pro- 
śbę do' izb. deputowanych, spas 
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dzićwam się, mój panie, że ją 
zechcesz wesprzóć swoją piękną, 
złotoustą wymową swoim ener- 
gicznym wpływem: na współ- 
„kolegów „albo przynajmnićj swo- 
ja gałką. a 

Deputowany strzeże się wda- 
wać wrozmowę, którćjby koń- 
ca nie było, i przyrzóka wszy- 
stko. Nieszczęśliwa kobićta dzię- 
kuje mu znajżywszóm: uniesie- 
niem, i wychodzi mówiąc: » Zwi- 
dzę wszystkich deputowanych 
osobiście; już od ośmiu dni robię 
wizyty, a jeszcze mi zostaje sto 
dziewięćdziesiąt i sześć repre- 
zentantów ; lecz z odwagą i fia- 
krem i tę trudność podołam. 
Najobowiązańsza pana mego. « 
— Rozdział prośb jest jeden z 
tych, które najwięcćj klopotu 
deputowanemu czynią, i wysta- 
wiają go na prawdziwe oblężenie. 
Wszyscy ci, którzy co sobotę 
żądają od izby ustaw, pensyj, wy- 
nagrodzeń , przywilejów, przy- 
chodzą wprzódy do niego oso- 
biście lub się udają przez peł- 
nomocnika , biorą deputowanego 
na stronę, 1 żądają jego głosu 
lub wstawienia się. 

Lecz wróćmy do tak zwanych 
solicytantów departamentowych; 
el; jako wyborey, pełni zaufa- 
nia w swoje prawa i względy, 


są najlicznićjsi i najczynnićjsi. 
Zaledwie dama rozwodowa wy- 
szła, aż tu nasz deputowany 
widzi wchodzącego do swego po- 
koju jednego ze ziaćznićjszych 
miasta, które zastępuje. 

» A dopókiżto,« woła tenże, 
» będę czekał na mój krzyż ho- 
norowy? Mogę nie chełpiąc się, 
rzec śmiało, iż jestem jedną z 
najważniójszych osób naszego de- 
partamentu, a nić mam jeszcze 
krzyża. fo: rzecz Śmieszna i 
wystawia mię na wszelkie ro- 
dzaje zmartwień. Nie dawno na 
przykład byłem u mera na wie- 
czerzy, bylo. nas cztórech przy 
kartach, a ja tylko jeden bez 
orderu. bo sim w przeciągu 
16 minut wszystko, co miałem 
przy sobie; nie jestem“ zabo- 
bonnym, ażebym to nieszczę- 
ście miał przypisować czerwo- 
nćj wstążeczce; lecz widząc moich 
trzech współgraczów , ozdobio- 
nych krzyżami, a siebie tylko 
bez żadnego odznaczenia , zgry- 
złem się idine wolak, stracilem 
moję uwagę i oziębłość zwy- 
czajną. Miałem w zysk dwadzie- 
ścia, a zostałem w szkodzie z dzie- 
sięciu, przegrałem partyę. Ta 
strata do ludzi z orderami, mo- 
cno mię rozgnićwała. Nie jest- 
żeto rzecz osobliwa, żéby czło- 
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wiek mojego stanu, człowiek 
posiadający dwieście pięćdziesiąt 
morgów lasu, nić miał krzyża 
honorowego? Może jestem w 
całćj Francyi jeden tylko, który 
posiadając 250 morgów lasu, 
nićma krzyża jeszcze!  Czyliż 
posiadanie własności nie jest pod- 
stawą i źródłem dochodów kra- 
ju? Pytasz mięo moje zasługi? 
Moje zasługi są lasy. A potóćm;, 
jestem i byłem zawsze otwarcie 
za ministrami. Czyż potrzeba 
więcćj do otrzymania krzyża? « 

Ludzie, mówiący za swoją 
prywatną sprawą, zwykle są 
gadatliwi i rozwlekli; deputo- 
wany wić dobrze, iż najmnićj- 
‘szy zarzut lub przeciwienie się, 
sprowadziłoby nowy potok słów. 
Słucha więc w milczeniu, po- 
twiórdza skinieniem głowy, a 
gdy mowa „się kończy, przyrzć- 
ka, że- będzie czynnie starać 
się o krzyż dlaswego wyborcy, 
który pełen nadziei ' ozdobienia 
dziurki od guzika swojćj sukni, 
po wielu przyzwoitych ukłonach 
wychodzi. 

Ledwie- deputowany co usiąść 
zamyślał, już nowy solicytant 
zjawia się we drzwiach, który 
jaż nie żąda orderu, ale rozry- 
wek : 


» Szanowny 'reprezentancie , 
przybyliśmy do Paryża na uro- 
czystość narodową, a w tych 
okolicznościach polegam na panu, 
tak, jak pan na mnie w czasie 
wyborów śmiało polegać możesz. 
Mam ze sobą moję żonę i moje 
trzy córki, które chcą się ko- 
niecznie pokazać na balach dwor- 
skich; pan wiósz, jak kobićty 
są ciekawe i łakną zabaw, co 
jest bardzo naturalna! Sąto zai- 
ste bićdne stworzenia! muszą - 
znosić nudy gospodarstwa, kło- 
poty kuchenne! Słuszna tedy 
jest, aby im czasem sprawić 
jaką rozrywkę. Mam także z 
sobąi mojego chłopczynę, Ana- 
tolka; ma lat 15, zadziwiający 
jest na swoje lata ; odebrał trzy 
eminencye zeszłego roku w szko- 
łach nauki wzajemnćj, układam 
sobie, wtych dniach przyjść do 
pana, abym z nim pomówił o 
stypendyam, które będzie ci ła = 
two otrzymać dla mego Ana- 
tolka w którómkolwiek gimna- 
zyum paryzkićm. Dla tego tóż 
przywiózłem to dziecko z sobą. 
Będziesz waćpan kontent z nie- 
go; głowa, wielka głowa po- 
wiadam waćpanu , nie długo po- 
trwa, a zobaczysz, jak się ad- 
znaczy! Spodziówam, się umie- 


t 
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ścić go zczasem w wyższćj ad- 
ministracyi, chętniebym gochciał 
zaznajomić z wielkim światem ; 
Życzę więc sobie, żeby był za- 
pisany na karcie zapraszającćj ; 
o którą się dla nas postarasz. 
Anatolek jest z resztą dobrze 
wychowanym, walny chłopczy- 
na; nie jest on jedno z tych 
dzieci, które rabują łakocie i 
do półmisków się cisną; ja mu 
naprzód oznaczam ilość ciaste- 
czek i lodów, które może so- 
bie wziąć , a zobaczysz waćpan, 
jak się sprawi przyzwoicie. 0- 
tóż prosiłbym waćpana, mości 
deputowany, abyś raczył wyro- 
bić kartę zapraszającą dla całćj 
naszćj rodziny, to jest: kartę 
na bal ratuszny, na bal gwar- 
dyi narodowój i na bal w Tui- 
leryach. Pan wićsz, iż mamy 
edukacyę i jesteśmy usposobieni 
pokazać się wszędzie i przyzwoi- 
cie. - Moja żona wzięła z sobą 
swój garnitur zkrwawników , 
niebieski turban w smaku Jusuf- 
baszy, i tę pomarańczową atla- 
sową suknię, którą miała na o- 
statnim balu u prefekta. Co się 
tyczć moich córek, mogę rzóc 
śmiało, iż to są panienki, któ- 
re nie zeszpecą żadnego towa- 
rzystwa. One posiadają w dzięki 
właściwe ich wiekowi, a ich 


b 


sukienki zgładkićj krepy leżą 
na nich tak ulane, jakby na rẹ- 
ce rękawiczka. Nie wątpię, iż 
zciągną na siebie oczy wszy- 
stkich, i uczynią zaszczyt na- 
szćj prowincyi. A ktowić, czyli 
który z dworskich nie zachwyci 
się niemi? Widziano panów dwor- 
skich żeniących się z przywią- 
zania, a moje córki mają dość 
wdzięków , ażeby się do nich 
przywiązać ; ony mogą i wyż- 
szym stanom głowę. zawrócić. 
Raczże tedy... « 

Zaproszenia na bale dworskie 
są trudnićjsze do otrzymania, 
niż order legii honarowćj; je- 
dvak deputowany nie odmawia 
zupełnie, i przyrzeka uczynić 
potrzebne kroki do osiągnienia 
tej łaski. ; 

( DOKOŃCZENIE NASTĄPI. ) 
BANKNOTY. 


W dniu, o którym mówię, 
była na niebie wielka mgła roz- 
postarta, a słońce tak zachmu- 
rzone jak chan tatarski, gdy 
się ze snu przebudzi. Wiatr 
gwizdał przez całą noc szcze- 
linami moich okiennie ; czułem 
kilkakrotnie jak nocna mara 
gnioda me pićrsi; słowem, u- 
brałem się nie odmieniwszy ani 
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bielizny, ani ogoliwszy mćj bro- 
dy, są to dwie okoliczności, któ- 
re więcćj niż sądzimy utrzy- 
mują człowieka w smutnym sta- 
nie umysłu. Byłbym przeto ra- 
czój rozbił świat jak zięchłę ja- 
je, i swój pierwćj język poł- 
knął, niż jedno miłe wymówił 
słowo. 
głowy przyszły myśli; ale wy- 
szedłem w zamiarze zostać pu- 
stelnikiem. Właśnie chciałem 
dowiedzieć się o drogę wiodą- 
cą prosto do klasztoru Trapi- 
stów, gdy sobie przypomnia- 
łem, że wtę podróż na pić- 
niądzach mi zbywa; wróciłem 
więc do domu, gdzie się na 
klucz zamknąwszy, taką z sobą 
prowadziłem rozmowę: «Czćm- 
że jest ludzkie życie? Slepym 
tułaczem , którego nadzieja za 
nos wodzi, który u każdych 
drzwi przytułku żebrze, i dó 
którego zamiast odpowiedzi, 
każdy się tyłem odwraca. (To 
wymówiwszy wzruszyłem ra- 
mionami.) Ale miłość, sława, 
bogactwo , sprawiają mu praw- 
dziwe ukontentowanie?... Praw- 
dziwe! przeczę temu. Nić masz 
nie prawdziwszego i pewnićj- 
szego jak boleść. Ona jest do 
tego stopnia niezawodną, iż dla 
przekonania się o nićj, nie po- 


Nie wićm jakie mi do . 


trzeba nic więcćj, jak. tylko za- 


drasnąć się ostrzem lichćj igły; 


a gdzież znajdzież tak łatwy i 
tak nmiezaprzeczony dowód na 
korzyść ukontentowania? Przy- 
patrzywszy się dobrze, i roz- 
wazżywszy wszystko, Świat ten 
niezćm innćm nie jest, jak tyl- 
ko fajką, z którćj los pali. My 
jesteśmy tytoniem; a to co u- 
czuciami nazywamy, jest zarze- 
wiem; gdy się rozzarzamy, zda- 
je nam się, że używamy, a my 
sami siebie trawimy... Otóż ja 
sam siebie wypalę!» Należy 
ww. pp. wiedzieć, iż jestem 
panem na pół zbutwiałego, buk- 
szpanem i hebanem wykładane- 
go: kantorku, w który nigdy nie 
zaglądałem, wyjąwszy, gdym 
do niego wkładał rachunki, któ- 
re albo już wypłaciłem, albo 
jeszcze wypłacić miałem. Do- 
stałem go w puściźnie po śmier- 
ci mojego słarego wuja, z któ- 
rym Harpagou w porównaniu 
prawdziwóm był marnotrawcą. 
Uderzyłem zcałćj siły o wićrzch 
kantorku i chciałem rozbić w 
celu wynalezienia w nim nabo- 
ju, bom postanowił nieodzownie 
puścić samego siebie z dymem. 
Zabićrając się do nabicia dłu- 
giego pistoletu, szukałem w 
tym kantorku ładunków. Lecz 
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jakież było: zdziwienie moje! 
Drzazga , która storcem stanęła 
w Kaci: cokolwiek wystają- 
céj, zwróciła moję uwagę na 
tajemną  szufladkę, „w której 
dwanaście banknotów, każdy po 
tysiąc franków , znalazłem... 
Mamże wyznać słabość moję? 
Wysypałem proch 'w wodę, za: 
gwoździlem pistolet. i otwo- 
rzywszy drzwi i okna, zawo- 
lałem głośno : Niech będzie po- 
chwalone niebo! jakże dzisiaj 
jest piękne i pogodne; a słoń- 
ce jakże Świćci jasno i przy- 
jęmnie! Nie, nie rozkosz nie 
jest ianżawiani, ale | istotną 
prawdą... Biédni śmiertelni! 
jakeśmy ułomni; wszystko w 
naszych oczach przybiera bar- 
wę naszego. umysłu, jakie w 
nas uczucia, takim i świat przed 
nami ! 
—CBP— 


ANEGDOTA. 


Na Zjeździe Zygmunta Igo 
Władysława i Ludwika krółów 
polskiego, węgierskiego i cze- 
skiego, tudzież cesarza Makay: 


miliana I. w Wićdniu r. 1515 
znajdował się w świcie króla cze- 


skiego szlachcie jeden nazwikień 
Sthibicz mąż nadzwyczajnćj siłys 
odrywał obręcze od kół, zwijał 
je w trąbkę i znów NU la- 
mał podkowy, po dwóch ludzi 
na jednćj ręce nosił, a ztakiéj 
siły, dumny, w mniemaniu, że 
nikt się nieodważy znim próbo- 
wać, wyzywał wszystkich na za- 
kład o 400 czew: złot. alić wy- 
stępuje jeden z dworskich: króla 
Zygmunta ledwie 25 lat mający, 
REA Radzimiński, ten je- 
den przyjął wyżwanie. =m: Wy- 
znaczono dzień, zebrało się wiel- 
kie mnóstwo patrzących ; weszli 
w szranki zapaśnicy, «cali nama- 
szczeni olejem; prócz dłoń któ- 
re woskiem i żywicą matarli. — 
Gdy się zsobą zerwali, za każ-. 
dém świśnieniem krew się im 
rzucała. Czech porwawszy Po- 
Jaka pod ramiona, chciał go udu- 
sié, lecz Polak. ręce podoiósłęzy 
w górę tak silnie uderzył Czecha 
w głowę ę, iż się zrąk jego wydo- 
był i wraz jedną ręką porwaw- 
szy go za gardło, dru ugą za nogę, 
podniósł go w górę, i zem dlanąt 
go rzucając na ziemię, oddaj u- 
mówiony zakład! zawołał. — O- 
klaski wszystkich przyznały Po- 
lakowi zwycięztwo. 


W KRAKOWIE, CZCIONKAMI JÓZEFA CZECHA. . 


